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Najważniejsze wiadomości, podane w dzisiejszym  
numerze „N. Reformy".

Termin posiedzenia Izby posłów. — Nowy projekt 
rozwiązania przesilenia węgierskiego. — Zniżenie 
CĆn żelaza —  Załogi bośniackie, — Nadużycia 
w marynarce francuskiej —  Przygotowania wo­
jenne Anglii. —  Projekty prawdziwych Rosy«an. —  
Depozyty Abda1 Hamida. — Fortyfikacye rcanaln 

panamskiego.

Spraw? parlamentarne.
(Teł. r N  Reform y*).

Posiedzenie Izby posłów.
Wiedeń. B. kor. donosi: N a s t ę p n e  p o s i e ­

d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w  rozpisano na  c z w a r ­
t e k  3  czerwca o godz. 10 przed południem

Unia słowiańska.
Wiedeii. Unia słow iańska obradow ała wczo­

raj długi czas w spraw ie dalszego taktycznego 
zachow ania się i powzięła uchwały, k tó re  na 
raz ie  trzym ają  w tajem nicy. U chw ały te obo­
wiązuj *T w szystkie, należące do n n i i  s tronn i­
ctwa. Postanow iono sta rać  się o przyspieszenie 
dyskusyi budżetowej.

O uniwersytet włoski.
Wiedeń. Spraw a rozw iązania kw estyi uniw er­

sy te tu  w łoskiego została  z n ó w  o d r o c z o n a ,  
poniew aż przew oaniczący komisy] budżetowej 
C hiari oświadczył posłom włoskim, że nie do­
puści, aby przedłożenie to przedysputow ano ró­
w nocześnie z budżetem m inisterstw a oświaty.

( Telefonem: )

Wiedeń, 27 naia.
Komisy a  budżetow a rozpoczęła swe obrady 

n ad  b u d ż e t e m  m m s t e r s t w a  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i .  „

Pos. G ł ą b  ń s k i jako  referen t działów „Za­
rząd cen tra lny" i „A dm m istracya sądow a", zgło­
sił rezolucye, w zyw ające rząd : do przyspiesze­
n i  w ydania pragm atyki służbowej w sądowni 
ctw ir i zbaaania spraw y zaprow adzenia aw ansu 
czasowego w  sądow nictw ie; do przydzielenia u- 
rzędników  sadow ych przy innych sądach tylko 
w yjątkow o; do zastanow ienia się nad  kw estyą 
dalszego istn ien ia  inspektorów sądowych; oo 
uwzględnienia żądań asp iran tów  co do miejsc 
służbowych, a  kierow ników  urzędów i kw alifi­
kow anych podoficerów co do s ta b iliz a c y i i a- 
w ansn; do otw orzenia zapow ledzianyrh nowych 
sądów okręgowych i powiatowych, szczególnie 
w k ra jach  karpack ich ; do w staw ienia do bud­
żetu odpowiedniej sumy na pomnożenie perso- 
nalu sądowego i kancelaryjnego.

Fos. C z e l a k o w s k i  zarzucał, że z t. zw. 
sądów  niem ieckich język czeski zupełnie w y­
kluczono. T ak  —  pow iada mówca —  postępują 
n ieste ty  z Polakam i w PoznańSKiem i w Ro­
s j i ,  ale u nas na razie is tn ie je  § X IX  ustaw y 
zasadniczej. Mon ca oświadcza w końcu i m i e ­
n i e m  w s z y s t k i c h  C z e c h ó w ,  że głosować 
będą p r z e c i w  b u d ż e t o w i .

Pos. O l e ś n i c k i  omawiał konieczność re­
formy ustaw y karnej i w ystępow ał przeciwko 
łączeniu p rokura to ry i z sądownictwem. Żądał 
reform y ustaw y o tw orzeniu ławy przysięgłych, 
głównie w tym  kiarunku, ahy nieznajomość ję ­
zyka rozpraw była przyczyną do w ykluczenia 
przysięgłego z ław y Żalił się, że w  spraw ach 
k a in y ch  z charak terem  politycznym  w ualicy i, 
Sądou nictw o stoi w służbie adm inistrauyi poli- 
tyczuej, dopatryw ał się także  pokrzyw dzenia 
R usirów  przy obsadzaniu w szystkich k ieru ją­
cych miejsc. W reszcie zgłosił szereg rezolucyj.

Oświadczenie ministra sprawiedliwości.
M inister dr E o c h e n b u r g e r  zaznaczył, że 

nie należy w szystkich zażaleń językow ych wy­
łącznie sprowadzać do przyczyn politycznych, 
lecz raczej do niezręczności jednego albo dru­
giego organu. W  każdym  razie  nastąpiłoby 
znaczne polepszenie, gdyby  spraw a językow a 
w reszcie została W sposób ustawodawczy ure­
gulowaną.

Mówca zajm uje się artykułem  X IX  ust. za- 
Sadn. i podnosi, że arty k u ł ten nie zaw iera u s ta ­
wodawczego uregulow ania całej kw estyi języ­
kowej, tylko ustanaw ia zasadę, k tó ra  wym aga 
szczegółowego przeprow adzenia w drodze roz­
porządzeń. Przeóew szystkiem  cnoazi o kwestyę, 
ja k  na pewnem polu, na którem  pro jek ty  ustaw  
już  .sin ie ją , kw estya językowa ma być prze­
prowadzoną. O tych projektach ustaw  języko­
wych m inister M n mniej może mówić, ponie­
waż m inisterstw o spraw iedliw ości dotychczas 
ine miało sposobności zajęcia stanow iska. Mi­
n is te r chce ty lko  wskazać, że rozw iązanie kwe- 
s t j i  językowej w drodze ustawodawczej jest 
możliwe w różny sposób,

Z  negał yw ną treśc ią  artyku łu  mianowicie, że 
niem a żadnych praw  indyw idualnych, są  wszy­
scy zgodni, mm ej zgodni co do pozytyw nej tre  
ści, k tóra  w yraźnie postanaw ia, że w szystkie 
narody rnają zasadniczo zagw arantow ane p ra ­
wo pielęgnow ania swej narodowości i języka 
M ożna więc powiedzieć, że to  praw o je s t po 
p rostu  złączone z miejscem zam ieszkania doty 
czącego narodu, albo też, że kraje , w k tórych  
narody m ieszkają, niejako są tym  obrębem, do 
k tórego praw o narodow m ieszkających w tym  
k ra ju  się odnosi.

N a gruncie pierwszego pojmow ania obracają 
się w szczególności Niemcy, na  punkcie dru­
gim pojm ow ania s to ją  Czesi. Ze rozw iązanie

kw estyi językow ej je s t koniecznem, w tem 
wszyscy są zgodni. J e s t  bardzo mozliwem bez 
w daw ania się w zbyteczne wywody teoretyczne 
rozwiązać kw estyę w sposób odpow iadający po­
trzebom politycznym  i na tym  gruncie sto ją  też 
projekty  ustaw  przedłożone przez rząd ■ Izbie. 
J a k  długo ustaw odaw cze uregulow anie kw esty i 
językowe; m e nastąpiło, znajdujem y się mniej 
albo więcej n a  chwiejnym grunc;e rozporządze­
nia.

M inister ze stanowiska, adm in is trac ji sądo­
wej może sobie bardzo dobrzb w ybrazić także 
zastosowanie rozporządzenia na  polu p iaw  ję ­
zykowych w tych  w ypadkach, gdzie m iarodajni 
zastępcy interesow anych narodów zgodzili się 
na  pewne rozwiązanie, ja k  np. w D alm acji. 
Inaczej jednakże spraw a się ma przy rozpo­
rządzeniach hr. Badeniego, k tó re  wydano na 
podstaw ie porozumienia zastępców obu narodów, 
k tóre  odpowiadały zasadzie, że miejsce zam ie­
szkania je s t m iarodajnem  dla rozmiarów u s ta ­
wy językowe1', a które nie odpowiadały także 
istniejącem u praw u zwyczajowemu, lecz miały 
tendencyę rozszerzenia rozporządzeń Stremaye- 
ra . J a k  długo jednakże w yłącznie rozDorządze- 
nia są  podstaw ą decyzyi w kw estyach języko­
wych, dla naszych sędziów w w ypadkach w ąt­
pliwych istn ieje  sposobność badania ważność’ 
tych rozporządzeń i zastosow ania ich lub nie, 
stosownie do tego badania. Tego konsty tucy j­
nie zagw arantow anego praw a sędziów adm ini­
s tr a c ja  sprawiedliwości na turaln ie  nie może 
znieść. Im  więcej je s t powodu do wątpliwości, 
tem więcei muszą oni robić użytku z tego swe­
go prawa.

N atum iasl na  doIu w ewnętrznego języka u- 
lzędowego z ustaw  zasadniczych m e można 
w ysnuć żadnych wniosków co do używ ania pe­
wnego języka jako  urzędowego języka wewnę­
trznego. Z powodu tego można bronić stanow i 
ska, że co do w ew nętrznego Języka urzędowe­
go państw o w drodze rozporządzenia może u- 
stanow ić pewne normy, obowiązujące dla sę­
dziów. ' ”

N astępnie om awiał m inister szczegółowo za j­
ścia przy sądzie w CheDie, poczem w skazał na 
przeciążenie najwyższego trybunału  i zapowie­
dział, że w n iezbyt dalekim czasie przedłoży 
Izbie p ro jek t ustaw y dla usunięcia, tego prze­
ciążenia. Omawiając, spraw y personalne, w ska­
zał m inister na  słuszne żale stanu  sędziowskie­
go z powodu złych stosunków aw ansu, zw ła­
szcza w Czechach. Oświadczył, że spodziewa 
się w ciągu m iesiąca uczynić propozycje  mo­
narsze dla częściowego polepszenia stosunków 
aw ansu sędziów. J e s t  koniecznem, aby sędzio­
wie. k tórzy  urzędują w ikolicach mnojęzyez- 
nycb, zachowali się z pew ną rezerw ą, aby  lu ­
dność nie strac iła  zaufania do sędziów i aby 
ci sędziowie okazyw ali potrzebny tak t. Przy 
obsadzaniu posad sędziowskich zarząd sp raw ie­
dliwości k ieru je się najściślejszą obiektyw no­
ścią. — Co się tyczy nowej ustaw y karn e j, o- 
św iadcza m inister, że prace przedw stępne nad 
nowym projektem  są  w ministerstw ie w pełnym 
toku i spodziewa się, że jeszcze w jesieni b. r  
przedłoży go w IzDie

Dalej omawiał m inister stosunki w zakładach 
karnych  i przyznał, że jeszcze wieie z nich 
znaiduje się w stan ie  nieodpowiednim do po­
trzeb, w tym  k ierunku jednak  stw ierdzić można 
polepszenie. W skazuje na  budowę nowego za­
kładu karnego w Drohobyczu. Co się tyczy 
w ykonania, podnosi, że spraw ę tę  należy ile 
możności przedyskutow ać; im lepiej to przedy­
skutow anie się odbędzie, tem większe będzie 
powodzenie akcyi co do w ykonania kary . Mi­
n is te r podnosi wkońcu konieczność refurm y po­
stępow ania w spraw ach niespornych na zasa­
dach nowoczesnych, jakoteż reform postępow a­
n ia  konkursowego.

Dalsza dyskusja.

N astępnie przem awiali poslowńe E l ł e n b o -  
g e n, M a l i k ,  B a u m g a r  t n  e r, C h o ć ,  W o l f  
i D i a m a n d ,  k tóry  oświadczył, że będzie gło­
sował p r z e c i w  b u d ż e t o w i ,  ponieważ wy­
stępuje przeciw  m inisterstw u B ienertha  i po­
niew aż w szystkie rzeczowe momenta przem a­
w iają za tem, że m inisterstw o spraw iedliw ości 
nie je s t zarządzane w sposob należyty.

Na tem obrady przerwano. N astępne posie­
dzenie dziś o g. 10 przed południem.

w a n r a  z r z ą d e t i .  a u s t r y a c k i m  c o d o  
p u n k t ó w  e k o n o m i c z n y c h  projektu.

Cesarz prosił zarazem  W ekeriego, a Dy pro­
wadził nadal prowizorycznie rządy, gdyż nie- 
c h ę .n u  uciekłby się do eksperym entu powoły­
w ania rządu, stojącego poza koalicyą, t. j. ga­
binetu urzędniczego i rów nież niechętnie przy­
stąpiłby  do rozw iązania Sejmu węgierskiego.

Obecnie zatem  rozpoczną się rokow ania mię­
dzy obu rządam i co do punktów  ekonomicz 
nych najnow szego pro jek tu  węgierskiego.

Praeslfe&ftie węgierskie.
(Tclegr. „N. Reformy*.)

Wiedeń. D r W  e k  e r  i e po wezoraiszej au- 
dyencyi u cesarza, m iał dłuższą konferencyę z 
bar. A e r e n t h a l e m .

J a k  się zdaje, dr W ,'kerle przedłuży swój 
pobyt w  W ieaniu, ponieważ okazała się potrze­
ba rokow ań z rządem  austryackim .

D r Wel .orle przedłożył wczoraj cesarzowi 
n a j n o w s z y  p r o  e l t r  i o z w i ą z u n i a  p r z e  
s i l e n i a  w ęgierskiego Pro jek t ten, jak  już do­
niesiono, zmierza do p r z e d ł u ż e n i a  u g o d y  
z A ustryą do r. 1927 pod w arunkam i u s t a ­
n o w i e n i a  l i n i i  c ł o w e j  w r. 1917 między 
A ustryą  a W ęgram i, do nodjęcia w ypłat w go- 
tówci i zużytkow ania ceł przez każde państw o 
stosownie do dochodów. P lan przedłożony przez 
dra W ekeriego obejmuje też pro pozy cyt. ceł 
kunsum cyjnych dla obu państw  i wolność za­
prow adzenia monopolu od zapałek i spirytusu, 
oraz przedłużenie przyw ileju bankowego, Có się 
tyczy s p r a w y  w o j s k o w e j ,  to je s t ona na 
razie  z p r o g r a m u  w y ł ą c z o n a .

Cesarz p rzy jął ten  p lan  do Wiadomości; ze 
względu na to, że spraw a bankow a je s t rów­
nież w yłączona z planu, c e s a r z  n z n a ł i e n  
p r o j e k t  z a  n a d a j ą c y  s i ę  d o  d y s k u ­
s y i  i  polecił W ekerlem u r o z p o c z ą ć  r o k o -

(Telegr, „N. Reform
Wiedeń. W czorajsza konfereu tya  w m inister­

stw ie sk a ib u  w spraw ie naftow ej odbyła się 
pod przewodnictwem szefa sekcyjnego Ber- 
natzkego. W  obradach wzięli udział: lir. F ra n ­
ciszek Z a m o j s k i ,  poseł B a t t a g l i a ,  za­
stępcy rafineryj naftow ych w Tryeście i O stra ­
wie, zastępcy galicyjskiego Tow arzystw a k a r­
packie go, Tow arzystw a akcyjnego Dawid Fs nto 
oraz k ilku zastępców  przemysłu naftowego, nie 
należących do żadnei o rganizacji.

J ’o otworzeniu obrad oświadczył hr. Z a m o j  
s k  i, że bierze udział w rokow aniach na  w y­
raźne życzenia m in istra  skarbu, ale nie je s t w 
stanie brac w rokow aniach ' tych ■ udziału ofi- 
cyalnie, iako  dy rek to r krajow ego galicyjskiego 
tow irzystw a, poniew aż byłoby to nielojalne 
wobec rokowań, prowadzonych w Ham burgu ze 
„S tandard  Gil Com pany". — H r. Z am ojski je ­
szcze wczoraj wieczorem miał udać się do Ham ­
burga na dalszy ciąg  rokowań.

Pos. B a 1 1 a g  l r a zwrócił się z prośbą do 
zastępców rahneryj, aby złożyli obowiązujące 
o św adczenie  co do dalszego zachow ania się 
wobec producentów  ropy i sanacyi targu  nafto­
wego. i ;

Wiedeń. W  ankiecie naftowej biorą udział: 
br. Biederm ann dyr. B iunner, radca kom er­
c ja ln y  F anto , dyr. G arapich dyr. M ac Gervey, 
K lobassa, adea cesarsk i Ł ysiak , dyr. R ath , dr 
Segil, d r rfzujski, dr W asserberger, a  ze strony 
rządu z m inisterstw a dla robót pnDiicznych 
szef sekcyf Momann i s ta rszy  kom isarz górni­
czy M ayer, z m in isterstw a kolejowego wicese- 
k re ta rz  m inisteryalny d r Sottscbeg i radca bu­
dowlany Burger, z m in isterstw a handlu szef 
sekcyi B rożek i rad ca  sekcyjny Schiller, z mi­
n isterstw a skarbu  radca m inisteryalny Joab, 
sek re tarz  m inisteryalny d r GHauz i wicesekre- 
ta rz  m in isteryalny  Stnszkiew icz, dalej s ta rosta  
z D rohobycza Noel i kom isarz rządow y przy 
związku krajow ym  dla przemysłu naftowego 
s tarszy  racica skarbow y Horszowski.

Zn w szystkich stron  stwierdzono, że prze­
mysł naftowy znajduje się w stadyum  p o w a ż  
n e g o  p r z e s i l e n i a ,  k tó re  spowodowało dot 
we nieoczekiwane wzmożenie się produkcyi i 
zły stosunek między p ro d u k c ją  a  zbytem. Ceny 
ropy są niskie i s to ją  niżej cen norm alnych 
wydobywania. — Chociaż ze w szystkich stron 
w skazywano na  potrzebę budowy dalszych po­
jem nych rezerwoarów, to  jednak przeważna 
część ekspertów  podniosła poważne w ątpliw o­
ści przeciw  temu, aby w t&j spraw ie zwracać 
się do am erykańskiego trustu , gdyż we wzmo­
żeniu się wpływu tego tru s tu  w A ustry i na le­
ży upatryw ać poważne niebezpieczeństwo dla 
rodzimego przemysłu ropnego i rahnery j nego. 
Oprócz b raku  rezerw oarów  powoduje także 
dzisiejsze przesilenie pewne brak i w sposobie 
m agazynowania, k tó ry  prow adzi do w yzysku 
trudnego położenia producentów W  tym wzglę­
dzie żądano pomocy ze strony państw a i u sta ­
wodawstwa.

Przew odniczący ankiety  oświadczył, że rząd 
będzie działał w tym kierunku, aby niezbędna 
budowa dalszych rezerw oarów  nastąp iła  przy 
pomocy rodzim ych kapitałów .

Koiiieroneyn słowiańska.
(le legr. „A. R eform y*).

Petersburg, Na ko n feren c ji delegatów  sło­
w iańskich p. D m o w s k i  w dłuższym wywo­
dzie w ykazyw ał zupehią porażkę neoslawizmu 
w polityce, oraz zwycięstwo Niemiec. Tylko 
Bułgarya odniosła korzyść, Mówca winszuje jej 
niezależności i oświadcza, że zwycięstwo Nie­
miec przygotow ane Dyło ze s trony  rosyjsKiej i 
to niecyiko przez dyplom ację ro s jjsk ą . Is tn ie ją  
w ięksi w 'now ajcy N astępnie objaśnia, dlaczego 
m ilczrł w Dumie, g d j  poruszono spraw ę bo­
śniacką. W szystko, co można było powiedzieć 
wówczas w  R o s ji w te j spraw ie, byłoby na 
korzyść polityki berlińskiej. Obecnie oświad­
cza, że Rosya, nie mogąc oderw ać Bośni od 
A ustro-W ęgier, powinna, była zgodzić się na 
aneksyę, przez co : nie dałaby Niemcom spo­
sobności odegrania wiadomej roli. N ależy do­
dać przytem , że jeżeli Bośnia pozostaje w rę ­
kach austryackich , to dla ludności jej lepszy 
je s t ustrój praw ny, niż okupacya.

W obec sy tuacji, jak a  w ytw orzyła się obecnie, 
na  długo nie może już być mowy o rozległej 
polityce słow iańskiej. Obecnie pierwszem zada­
niem jest, aby każdy  naród słow iański wzma­
cniał się, p racu jąc u siebie w w arunkach jak- 
najlepszych, drugiem zaś je s t rozwój idei neo­
slawizmu w k ra jach  słow iańskich, lo tego je- 
iflak koniecznie potrzeba, aby podstaw y idei 

te- zostały ściśle określone. Nie można się 
zadowolnić okólnikam i rezo lucji praskich, które 
nie przeszkadzały członkom zjazdu praskiego 
głosować w Dumie przeciw dopuszczaniu Pola­
ków w K rólestw ie Polskiem  na posady sądowe. 
Mówca pojmuje, ze w razie  bliższego ^kreślenia 
podstaw  neoslawizmu, liczba zwolenników jegr 
w Rosyi skurczy się w kółko m aleńkie, ale

będą to ludzie szc?erzy, pojm ujący sprawę. Bez 
tego dalsze istn ienie ruchu je s t niemożliwe.

O dpow iadając na  wywody różnych mówców, 
oświadczył Dmowsk., że Polacy nic są  optym i­
stam i w spraw ie słow iańskiej. Nie byli też opty­
m istam i w Pradze. W iedzieli dobrze, iż rezolu­
cye p rask ie  nie zm ienią polityki rosy jsk iej, ani 
naw et stanow iska większości rosyjskiej opinii 
publicznej względem Polaków, M ają wszelako 
prawo żądać, aby  hasła  słow iańskie nie służyły 
polityce przedw słow iauskiej

Polacy nie rozpaczają o przyszłości swojej. 
W ierzą, że naw et w razie dojścia do sku tku  te ­
go, o czem większość polskiej opinii publicznej 
je s t prześw iadczona, mianowicie panow ania nie­
mieckiego nad W isłą, po trafią  obronić wyłącz- 
uie siłarn* własnem i to, czego dotychczas bro­
nili; pojm ują bowiem, że mogą liczyć ty lko  na 
siebie samych. Ich  celem je s t wzmocnić swoje 
siły narodowe, a b y  w przyszłości odeprzeć sku­
tecznie napór niemiecki na  gruncie w alki ku l­
turalnej.

O dpow iadając Klibowickiemn, k tó rj nazw ał 
Polaków  wychowankam i jezuickim i, Dmowski 
oświadczył, że odpowiedzą na to iani, zarzuca­
jąc. przeciwnikom wychowanie b izan ty jsk ie  i oto 
wytworzy się k lasyfikacya Słowian na jezuitów  
i bizantyjeżyków . P rzedstaw iciel żywiołu ru- 
Shiego w G alicyi obiecał, że R u d n i nie będą 
nadal zachowywali się b ru ta ln ie  w stosunkach 
politycznych z Polakam i, mówca przeto radzi 
mu dotrzym ać te j obietnicy.

Oo się tyczy Polaków  w Galicyi, Dmowski 
przjrznaje, że uchylają się oni od ruchu słow iań­
skiego, że byli od początku tego ruchu scepty­
kami, że nie w ierzą w politykę słow iańską’R o­
syi i w zmianę w stosunkach rosyjsko-polskich, 
Ale G a lic ja  jest jedynym  zakątkiem  Polski, 
w którym  Polacy m ogą rozw ijać się pod wzglę­
dem narodowym. Cenią więc to dla dobra całe­
go narodu polskiego i —  jak mćwdą — nie p ra­
gną  poświęcać tego d la  sprawy, w k tó rą  nie 
wieizą. W obec obecnej sy tu a c ji spraw y ^ i -  
w iańskicj nie ma przeciw  tym  ich tw ierdze­
niom żadnego argum entu  przekonywującego. — 
Nie może tu  być mowy o nieszczerości. Is tn ie ­
je  tylko uzasadniony sceptycyzm  polityków 
praktycznych, kierujących spraw am i polskiemi 
w A ustryi.

Petersburg, Na k o n fe ren c ji słow iańskiej R u ­
sin S ł a w i n s k i j  z W ołynia w ykazyw ał od­
rębność U kraińców , przyczem  oświadczył, że 
niem a w śród nich uczuć w rogich względem P o­
laków. W  spraw ia te j — mówił •— nie można 
sądzić na podstaw ie stosunków7 galicyjskich , 
gdyż w G alicyi obie s trony  są  winne.

D elegat L w ó w  przem awiał przeciw ko poli­
tyce rosyjskiej względem Polanów  Zw łaszcza 
na te ry to rju m  spornem  L itw y  i Rusi Polacy 
powinni posiadać praw a równe tesam e i wol­
ność życia narodowego. W ia ra  mówcy w przy­
szłość sp raw y słow iańskiej opiera się na Cze­
chach i Polakach.

Petersburg. Z przebiegu dotychczasowych roz­
praw  tonterencyi słow iańskiej okazuje s ię , że 
jeżeli nie dojdzie do w y ł ą c z e n i a  ż y w i o ­
ł ó w  s t a r o p a n s l a w i s t y c z n y c h  z nowego 
ruchu słowiańskiego, to n i e  m o ż e  b y ć  m o ­
w y  o d a l s z e j  p r a c y  w s p ó l n e j .

Z T c r c y i .
( Telegr. „Nowej R eform y“).

Konstantynopol. Sułtan  zatw*erdził w y r o k  
ś m i e r c i ,  wydany na  eunucha A bdal Hamida, 
D e s z w e r a ,  dalej na  szereg w y ż s z y c h  u- 
r z ę d n i k ó w  * r e d a k t o r ó w ,  między innym i 
redak to ra  dziennika „W olkan" L u f t i e g o ,  na 
radcę stanu  T a la ra  i innych. W ydaw ca dzien- 
m na „W olkan" W e i d e t i ,  k tó ry  uciekł do 
Smyrny, został tam  aresztow any. Przyboczny 
lekarz Abdul H am ida i w ielu oskarżonych ofi­
cerów i urzędników zostało uwolnionych. B yłe­
go sek re tarza  Abdul H am ida T a s z  n i m  a pa­
szę. i wielu innych wyższych dygnitarzy  are ­
sztowano i umieszczono w tw ierdzy, a  m ajątek  
skonfiskowany.

Parlai&ent.
Konstantynopol Izba obraduje nad  u s t a w ą  

s t r a j k o w ą .  W  dyskusyi m in ister F e r i d  
pasza zw alczał wniosek, w zyw ający rząd do 
w y p raco w an a  postanow ień o syndykatach ro­
botniczych. M inister oświadczył, • że nauki so- 
eyahstyczne są dla Turcyi, w k tórej porządek 
w ew nętrzny potrzebuje wzmocnienia, jeszcze 
szkodliwe P rzypom niał s tra jk  na kolejach o- 
ryen talnych , z którego B ułgarya skorzystała, 
zab ierając część tych kolei.

Konstantynopol. Izba  p rzy jęła  po dłuższej dy­
skusyi wniosek w zyw ający rząd do w ypracow a­
n ia  p r o  e k t u  u s t a w y  o s y n d y k a t a c h  
r o b o t n i  c z y  ch.

Depozyty Abdul Xlamkda.
Berlin. „N, Gesell. Corresp." donosi z Kon­

stan tynopola , że Młodoturkom udało się zmusić 
Abdul Ham i a dc podpisania w  języku tu rec­
kim i francuskim  dek la rac ji, przekazującej jego 
depozyt, złożony w banku niemieckim v, B erli­
nie, na rzecz rządu Ponieważ jednak bank nie­
miecki w ą tp i, czy ta  cesya je s t dobrowolnie 
złożona, wyśle specjalnego zastępcę do K unstau ■ 
tynopola, który ma się rozmówić w ''H ery  oczy 
z Abdul Ham idem , aby przekonać s ię , czy ce­
sya je s t dobrowolna i czy A buai Hamid nadal 
ją  podtrzymuje. Dopiero po tych form alnościach 
w ydałby bank  ew entualnie depozyty A bdul H a­
mida rządowi tureckiem u

TELEGRAMY
z dnia 2 j  maja.

Zmżebie cen żelaza.
Wiedeń, Na wainem zgrom adzeniu k arte lu  że­

laznego postanowiono zniżyć ceny niektórych 
gatunków  żelaza o 75 hal. do 1 i pM korony 
na 100 cetnarach. D ia G alicyi wynosi zniże­
nie 75 h a l, dla Czech . Ś ląska zniżenie je s t 
większe.

Załogi bośniackie.
Wiedeń, J a k  donosi „Zeit", w batalionach 

znajdującycn się w B o ś n i  rozpuszczoni będa 
ty lko rezerw iści, same zaś b a t a l i o n y  p o  
z o s t a n ą  tam  nadal.

Król Ferb7nacb w Zjchlu.
Wiedeń. K i ól F e r d y n a n d  bułgarski i kró­

lowa E leonora przybędą w  lecie z w izytą dc 
cesarza F ran c iszk a  Józefa  do Ischlu.

Przewóz broni dio Serbii.
Konstantynopol. W iadomość o pozwoleniu na 

przewóz m ateryału  w ojennego dla Serbii, po­
tw ierdza się. Serbski poseł w skazując na do­
tyczącą zgodę austro-węgierską;, prosił o to  
zezwolenie, k tóre  też rzeczywiście otrzymał.

Nadużycia w marvbarce francupiciel.
Paryż. Z pow7odu w ykrycia n ad u ż jć  i prze­

kupstw  w m inisterstw ie m arynarki, m inister za­
rządził r e w 5z y ę  d o m o w ą  u b. s ź e f a  m i  
n i s t e r y a l n e g o  D u p o n t a ,  k tóry  zabrał ze 
sobą wiele aktów  państwowych z m inisterstw a 
m arynarki.

Po str?iki pocztowym.
Paryż. Główny kom itet obrony praw  syndy­

k a tu  służby państw ow ej uchw alił czynić w p ar­
lamencie kroki celem uzyskania am nestyi dia 
wydalonych urzędników pocztowych przy o sta­
tnim stra jku .

Paryż. P rokura to rya  określiła  w szystkie przed­
łożone jej s ta tu ty  syndykatu  służby pocztowej 
i telegraficznej jako  sprzeczne z ustaw ą. Syn­
dyk a t ten  z tego powodu będzie r o z w i ą ­
z a n y .

Przygotowania wojerne Anglii
Londyn. „Daily Teł “ donosi, że w piwnicach 

jednego banku naprzeciw  pałacu spraw iedliw o­
ści znajduje się ćv. i e r ć  m i l i o n a  k a r a b i -  
n ó w, nagrom adzonych tam  za w iedzą lorda Ro­
berta n a  w y p a d e k  p o t r z e b y .  -

Londyn. W  odpowiedzi na  in te rp e lac je  przy­
znał m inister m arynarki, że oficerowie w flocie 
niedostatecznie w ładają językiem niemieckim, 
co uw ażać należy za niebezpieczne w czasie 
konfliktu z Niemcami. Z tego powodu zachodz1 
potrzeba k s z t a ł c e n i a  o f i c e r ó w  w j ę z y ­
k u  n i e m i e c k i m .

. Projekty prawdziwych Rosyon.
Berlin. „B erliner T g b lt“ donosi z P etersbur­

ga, że Zw iązek ludzi praw dziw ie rosyjskich miał 
zam iar w dnin rocznicy bitw y pod Połtaw ę r r ^  
czyć carow i pe tycyę , podpisaną przez 20 900 
członków zw iązk u , z prośbą o u n i e w a ż n i e ­
n i e  m a n i f e s t u  p a ź d z i e r n i k o w e g o  i 
p r z j  w r ó c e n i e  a b s o l u t y z m u .

Fortyflkscye uznała panamEklego.
Londyn. J a k  dzienniki donoszą z W aszyng­

tonu, rząd  am erykański postanowił na  fortyfika­
c je  kanału  panam skiego przezuaczj7ć 30 milio­
nów dolarów.

Kronika.
Dziś:

Kraków, c z w a r te k  2 7  m aja . 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Btdy wdk. 1 Ja 

na pm
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  

słońca o godz. 3 min. 12, zachód t  goaz. 
długość dnia godzin 15 min. 50.

Wschód 
m. 32;

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w i e :  „Otello" 
(ostatni występ R, Żelazowskiego).

T e a t r  l u d o w y :  „Figie wiosenne”.
O b r a d y  komisyi obchodowej ekspropriacyjuej 

dla skanalizowania Wisły w sali magistratu o g 
10 rano.

Z j a z d  do salin wielickich, wyjazd o g. y s9 
rano

O d c z y t y :  p. Brzezińskiej „O wychowaniu ko­
biet" w sali uniwersytetu Indowego o pół do 8 
wieczór; w akad. „Polonii" p. Rloska „Sprawa 
chełmska" o g. 7 wieczór.

T e a t r  m i e j s k i  w e u w o w i e :  „Cyrulik Se­
w ilski" (występ p. Sembrich-Kochańskiej).

Budowa gmachów szkoły przemysłowej, jak
uas informują, rozpocząć się powinna nieodwolal- 
nio w tym rokn. Licytacya ofertowa na budowę 
została ju ż  zatwierdzona przez ministerstwo robót 
publicznych i nrzez ministerstwo skarbu i cały re­
ferat odesłany został do Rady szkolnej krajowej 
we Lwowie.

Fopis ucztuow Instytutu muzycznego w Kra­
kowie odbędzie się dnia 7 czerwca w sali starego 
teatru. Trogram popisu jest następujący:

Część I: Schubert, Sonata D-dur, cześć I, skrzyp­
ce i fortepian, A. Einchorn (kl. Boi. Raczyńskiego), 
6 . Hanssler (kl. 01. Kaufmanównv); Merdolsohn, 
Faniazya fis-moll, foriep., St. Zadęcka (kl K. Uni" 
laufowej); Stamitz, Trio ork., ooracowane przez 
H. Riemanna, część 1 i 2, fortep., dwoje skrzyp 
i wiolonczela, O! Spitzerówns (kl. Umlaufowej), 
W . Piotrowski (kl. St. Giebułtowskiego, L. Kopy-
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oluski (kl. Łoi. Ra zyńsKieg J . ScLiingut, ucz. 
p ro i Skarżyńskiego, Chopin, Nokturn H-dur, Mo* 
niasz-o, Melcer, P rząśniczka forfcep, j .  Gablencó- 
wna (kl. K. Umlaufowei): Raff, Andante, skrzypce, 
G. Sułkowska (k! St. Giebułtowskiego); Mozart, 
Sonata D dur na 2 fortep., R i A. Hulzerowie (kl. 
K. (7mlaufowej). — Cześć I I  przy współudziale 
orkiestry St. Czyżowskiego: Saint-Saens, Yalse ea- 
prise, T. Birkenmajerówna (kl. K. Umlaufowei); 
Beethoven, Koncert c-moll, cz. I z kadeneyię H. 
Klechniewskiej), H. Ktechniewska (kl. K. Umlaufo- 
wej); SvenJsen, K oncert a-moll, cz I, J . Gerża- 
bek (kl St. G iebułtowskiego) \  Rubinstein, Koncert 
d-moll, część I, 01. Kanfmanówna (kl. K. Umlau- 
fowej). Początek o godz. pół Jo 8 wieczorem.

Z uniwersytetu. P. Maurycy Haber rodem z 
Podgórza otrzyma! wczoraj w tutejszym u niwę r- 
lytecie stopień doktora wszech nauk lekarskich.
' W szkoib wydziałowej im. św. Scholastyki

w K rukovvie odbędą się w bieżącym roku szkolnym 
egzatnina prywatne i nadzwyczajne w d. 16 czerw­
ca. Zgłoszenia przyjmuje dyrekcja do 14 czerwca. 
P rzy zgłoszeniach należy przedłożyć m etrykę ucze- 
iticy i ewentualnie ostatnie uzysKane świadectwo 
szkolne.

Festyn. Unia 29 czerwca odbędzie się staraniem  
Tow. im Kraszewskiego (pomocy m ateryalnej dia 
kształcących się Folek) zabawa publiczna w parku 
dra Jordana Komitet urządzający liczy r.a ody w a 
telsKis poparcie ze strony właścicieli sklepów, do 
których zwracać się będzie z prośbą o fanty. —  
Bliższe szczegóły będą podane później.

Aresztowanie pomysłowego złudzieja. Poli­
c jan t miejski w Podgórzu aresztow ał niejakiego 
Ja n a  Frasia, znanego organom policyjnym amatora 
cudzej własności, który w pomysłowy sposób okra­
dał v łościan przybyłych na targ. Mianowicie, ko­
rzystając z nieobecności włościan przy wozach sto­
jących na ta rgu  z rozmaitemi produktami, za po­
mocą cukierków pozyskiwał sobie dzieci pilnujące 
wozów, a następnie zabierał z wozów co się tylko 
dało. W  ten sposób dopuścił się kradzieży na szko­
dę koku włościan i dopiero teraz podczas podobnej 
manipulacyi wpadł w ręce policyi.

N ieszczęśliw a para. Urszula Zlembowa, 29-le 
tn ia  wdowa, która przed kilka tygodniami usiło­
wała odebrać sobie życie przez zażycie trucizny, 
obecnie już zdrowa zupełnie, zjaw iła się wczoraj 
po połudn.a na stacyi ratunkowej, z pokaleczoną 
tw arzą, prosząc o opatrzenie ran. Opowiadała przy- 
tem. ie  pokaleczył ją  je j kochanek Antoni W., 
nandlowiec, który znęca się nad nią, będąc o nią 
nadzwyczaj zazdrosny W  godziny później wezwa­
no pogotowie ratunkowe do owego W., 27 la t l i ­
czącego bubaltera jednej z firm kupieckich, który 
w zamiarze samobójczym zażył rozczynu fosforo­
wego z sapałek. D esperat już dzień przedtem usi­
łował odebrać sobie życie także przez zażycie tru ­
cizny, ale domownicy udaremnili ten zaminr. —  
Wczoraj ponownie usiłował on odebrać sobie życie 
i jako powód niechęci do życia podał niewierność 
swej kochanki.-

ZabÓjstWO Strażnika. Pism a warszawskie dono­
szą-W  nocy z poniedziałku na wtorek w gminie 
Kampinos, w powiecie sohaczewskim, skradziono z 
jednej ze sta jn i włościańskich konia z wozem. Za­
wiadomiony o tem strażnik  ziemski Zajfeid puścił 
się po świeżych śladach za złodziejami. Po drodze 
w Zaborowie Zajfeid wezwał do pomocy strażn i­
ków miejscowych Miszakina i Ja n a  Niewiadomskie­
go. S trażnicy przybyli do wsi S tare Ławy i tn 
według otrzymanych wskazówek przystąpili do re ­
w izji w jednej z chat, gdzie miał ukrywać się 
sprawca kradzieży. Kiedy jednak otworzono drzwi 
mieszkania, na strażników rzuciło się dziewięciu 
znajuujących się w chacie ludzi, którzy zaczęli 
Btrzelać z rewolwerów. Zan m strażnicy zoryeuto- 
vyae się zdołali w sytuaeyi, jeden z nich, Zajfeid, 
padł trupem, drugi zas, Niewiadomski, został nie­
bezpiecznie raniony w piersi; trzeci strażnik zdo­
ła ł zbi-tlz. Rannego strażnika p-zewieziono do szpi­
ta la  kolejowego w Pruszkowie, skąd niezwłocznie

n i  miejsce zbrodni wyjechał naczelnik straży ziem­
skiej oddziału pruszkowskiego, kapitan Grib, na 
czele oddziału strażników i zdołał aresztować pię­
ciu sprawców napadu. Jak  się okazało, w Starych 
Law ach gnieździła się banda złodziei koni, która 
od dłuższego czasu opeiowała bezkarnie w powie­
cie warszawskim 1 sochaczewskira

W o k o p a  i8ka. „Gaz. Toruńska" donosi: W  po­
bliżu Dzierzcnnicy ze strony północnego urwistego 
wzniesienia przy górze, gdzie się znajdują ruiny 
zamku króla Przem ysława, znaleziono naczynia g li­
niane, pochodzące z X wieku, jakoteż znaczną 
ilość monet srebrnych i klejnotów. W artość znale­
zionych przedmiotów wynosi kilkanaście tysięcy 
marek. Uderzającym jest, że wiole monet znalezio­
no pokrajanych na dwie lub cztery równe części. 
Wykopano także wielką ilość monet arabskich. 
W szelkie monety, szpilki do włosów, łańcuszki 
i t. p. przedmioty oddano celem zbadania numizma­
tykow i dr. Zakrzewskiemu.

Ks. Filip Eulenburg z  B erlina telegrafują: 
Dzienniki w ystępują przeciw zezwoleniu ks. Eulen- 
burgowi na wyjazd za granicę do Gastein, tem 
bardziej, że prokurator dopiero nie dawno oświad­
czył, iż zgodziłby się na to tylko za kaucyą 100 
tysięcy marek. . . .

B alon Z eopelina . —  Z F iiodriehshaten  te- 
tegrafu ją: Po piłgoazinnej jeździe opuścił się ba­
lon „Zepppelin II"  na wodę w oddalenia 4 0 0  m. 
od hali balonowej, Bkąd łódź motorowa pociągnęła 
go do hali. Ulepszenia, wprowadzono w balonie, o- 
kazały się kerzystnemi.

W ielka burza. Z San Sebastian te legrafu ją : Z
powodu gwałtownej burzy 60 barek rozbiło się 
i około 100 osób zginęło.

Mianowania. W yższy sąd krajowy w Krakowie 
zamianował auskultantam i b. auskultan ta G ustawa 
Starsched'a, prakt. koncept, dyrekcyi skarbu dra 
Stanisław a Molknera i praktykantów  sądowych 
Stanisław a Gerlacha, dra Juliusza, S tanisław a Har- 
buta, dra Edw arda Sabudę, W iktora blumonfolda 
i Zygmunta Regieca.

Zmarli;
W eronika z Wojtadzkiewiezów S r o c z y ń s k a ,  

obj watelka m. Krakowa, la t 83, zm arła dnia 24 
b- m. Zmarła była teściową dyrektora teatru krak. 
p. Jakóba Gliksona.

Heiena z Macharskich Z a n k o w a, wdowa po 
kontrolorze kolei Karola Ludwika, zm arła w 60 r. 
życia.

A. KUPHIN.

0  głuszy leśne].
Z rosyjskiego przełożył dr M. S.

®8 (Ciąg dalszy.)

W szedł do cerkw i i widzi że tu  jedna tylko 
lampeczica górze przed obrazem N ajśw iętszej 
P anny  i że nikogo nie ma w cerkw i. N aw et 
stróż gdzieś odszedł na chw ilkę Zbliżył się ko­
zak do obrazu i zdrętw iał. P a trzy , a tu  około 
promieni głow y N ajśw iętszej r a n n y  zawieszone 
nam isto akuraciusienko  tak ie  samo ja k  to, k tó ­
re mu ukrad ła  cyganka, ty lko jeszcze ładn ie j­
sze W szystkiego jedno św iatełko w cerkwi, 
a nam isto ta k  błyszczy, że aż oczy bolą patrzeć. 
A kuło o łtarza ja k  naum yślnie drabinka m ała 
stoi. Oczywiście, że to w szystko się stało  za 
sp raw ą „złego". Potem  zaś pokazało się, że 
i ci cyganie, co ukradli nam isto, zupełnie nie 
byli cyganie, ale m ara.

O brócił się O panas w jed n ą  i drugą stronę... 
w id/i, że nikogo nie ma w cerkw i. W lazł na 
d rab inkę  i sięgnął i<;ką. I  ledwde do tknął na- 
m ista —  zagrzm iało, błysnęło piorunem a  cała

K O ^ i  B B P O B M A
jgapugi ■ - w a a m n  1 lafcur i.1 ■ r., .lacaj—ago—

cerkiew , Jak  sta ła , ta k  się zapadła  skroś tieinł 
Żbiegli się z sio ła ludzie, patrzą , a  tu  gdzie 
był a cerkiew, rozlało się  w ielk ie jezioro, a w je ­
ziorze dzwon bije...

—  Tak... to  p raw da... ta k  było... —  cicho 
zauw ażył A leksander.

— I  od tego czasu —  mówił uroczystym  to ­
nem Talim on —  od tego czasu zaw sze w W iel­
kanoc słyszą ludzie dzwonienie z tego jeziora, 
To b ije  dzwon ze zatopionej cerkw i. To jest 
najpraw dziw sza prawda... bom sam raz  słyszał. 
Nie ta k  zby t głośno, ale ja i  przyłożyć ucho do 
ziemi, to całkiem  dobrze słychać.

Talim on umilkł, w y ją ł z ogniska w ęgielek 
i przerzuciw szy go k ilk a  razy  z dłoni n a  dłoń 
rozpalał k ró tk ą  fajeczkę. 1 Spytałem  się go, co 
się też stało potem z tą  z łą  m łynarczyków ną.

— Tego to ja  już  nie wiem paniczu. Czego 
nie wiem, tego powiedzieć nie mogę. Nic nie 
słyszałem więcej o córce m łynarza.

—  A cóżby się z nią miało s ta ć ?  'Z g a r i ła  
szeima, psia  je j mać, ch rześc iajanską  duszę 
i basta  — ze złością gorzko dodał Aleksan­
der — Nie ma na świeci-e paskudniejszego gada, 
ja k  baba!

—  W szyscy jednako dobrzy i baby  i chło­
py —  przem ówił oboietm e Talim on.

A leksander na^az nagłe oburzył się.
—  Nie! Nie mów ta k  Talim om e Mówisz 

to ta k  na  w ia tr  —  prędko począł mówić kło­
potliw ie i niezgrabnie rozk ładając  przed sobą 
rękam i A leksander. —  Chociaż, my chłopy, 
i pijem y i kłócimy się, i k radniem y czasem, to 
przecie Boga nie zapominamy... A  b ab a?  Czyż 
ona co rozum ie? Czy ona co czuje?...

— M asz słuszność —  potaknął setnik. —  
W babie zam iast duszy, p ara  ja k  u psa...

— Czy para , czy co drugiego, to ja  już me 
wiem —  niecierpliw ie m achnął rę k ą  A leksan­
der. —  To jeno powiem, że każda szkoda, k a ­
żda kłótnia, wszystko przez nie się dzieje. Cóz 
w księgach św iętych powiedziano? Przez kogoż 
P an  Bóg wypędził Adama z ra ju?  Przez babę.. 
Szkodnice, bajczarki, sekutnice. P lecie nie wie 
sam a cc . Ju ż  to  praw dę powiedziano, co le­
piej żelazo gotować, ja k  ze złą b ab ą  żyć.

Oczywiście jeszcze i przed opowiadaniem  Ta- 
limona o nam iście był A leksander w takiem  
usposobieniu, co to, gdy w człow ieku nukipi i 
długo uczucia szukają sobie ujścia, najniew in- 
niejszego pozoru potrzeba, aby  wybnchnęiy w 
najw yuzdańszej formie. W idocznem było. pa­
trząc  na  niezw ykłe podniecenie A leksandia , że 
mu już te raz  trudno było p rzestać, gdy mówić 
zaczął. I  chociaż niby to w ygadyw ał na ogół 
kobiet, to przecież mimowoli czuć było, że te  
w szystkie przepojone nienaw iścią słow a odno­
siły się do jednej Oruski.

— W stydu  w nich niem a vTcale! —  mówił 
dalej w zburzony A leksander. —  S uka ma w ię­
cej w stydiiw ości ja k  b a b a .. M yśli ty lko o sa ­
mem łajdactw ie! Nic ją  to n ie  oochodzi, że 
człowiek się za n ią  sroma, w yjść między ludzi 
nie mogąc, głowy gdzie podziać ze wstydu. 
Alęźów porzucają łotrzyce, jakby  napróżno w 
cerkw i bożej przysięgały w !erność... G orsze od 
kocic te  baby! K ocica choć do chały  swojej 
się przywiąże, a  baba do niczego nie przy­
lgnie... Może je j potrzeba dzieci? Może je j po­
trzeba męia?.. J e j  plugaw ca potrzeba! Tfu! —  
plunął z obrzydzeniem  na ziemię —  ot cc się 
jej godzi! ♦

—  B atoga jej potrzeba! —  ze współczuciem 
i poważnie dodał Talimon.

Setnik ,‘był tego samego zdania.
—  O i do ..oDrego batoga. S tarzy  nie darmo 

mówią: „Im lepiej babę b 'jesz , tem barszcz 
smaczniejszy.

Ale A leksander jak b y  nie słyszał słów se t­
nika. Podczas całej swej n iesk ładnej despera­
ckiej mowy zw racał się on do Talim ona. w k tó ­

rego czarnych głębokich oczach malowało się 
rzeczyw iste współczucie.

—  E h! Alboż ona się boi batoga? —  m ach­
nął zrezygnow anie rę k ą  A leksander. — B aba to 
ja k  gad. P rzez pół ją  p rze trąć  z  jeszcze się 
będzie kręcić. No i nie można ta k  ciągle bić 
f bić. T y  się na  n ią  sierdzisz a ona się do cie­
bie przysunie ciepła, pieszczotliwa . ta k a  szel­
ma rękam i ci duszę w yinńe. Nie i jakże  tu  bić... 
Ale co... ta k  zrobić ja k  zrobił Semeu Baszm ur 
w pozaprzeszłym  roku.

—  No, no, bracie, tego tez zw ierzchność nie 
pochwali... ja k a  różn ica ' —  z w ielką pow agą wy­
pow iedział setnik.

—  A co takiego zrobił ten  Baszm ur z żoną? — 
z zaciekam ieuiem spytałem . —  N a to pytanie 
długo nie było odpowiedzi, jakby każdy z chło­
pów czekał, by drugi zaczął mówić. N akoniec 
se tn ik  zaczął powoli i bez ochoty.

—  Jego  żona... Baszm urow a żona m ianow i­
cie... zmówiła się  z jednym  chłopem... P io tr  go 
wołają... on i te raz  tu  m ieszka we wsi... ożenił 
się z Pokrow ą. No i tah było, że ją  zastał raz 
w chlewie z tym Piotrem...

Setn ik  umilkł, jakby  mu było nie miło koń­
czyć. A leksander i TahmoD ta k  jakoś zanadto 
obojętnie utopili oczy w swoich łapciach.

—  Nc i cóż się dalej stało? —  spytałem .
—  A  i cóżby? Przew rócił on ci ją  na  zie­

mię i w epchnął jej w gębę kw ecz napojony 
dziegciem... no i tego... zadusiła się. A t ' N iem a
0 czem mówić! D okąd że ty  idziesz A leksan­
drze —  py ta ł się setn ik  widząc, że ten w stał 
ze swego siedzenia i popraw iał pas obciągający 
mu kożuch. —  Odchodzisz?

— Pójdę —  krótko odpowiedział A leksander, 
nie patrząc na  nikogo. —  Cóż robić... ranek  
blisko. No, byw ajcie zdrowi...

J a k  długo gc widać byio, w szyscy trzej p rze­
prowadziliśm y go oczami. W  opieszałym, ciężkim
1 powolnym chodzie jego. w linii zgięcia jego 
g rz lie tu  było jak ieś  udręczenie, ja k a ś  rozpacz... 
P a trząc  na  ten  chód i na  ten grzbiet, przyszło 
mi sam orzutnie na  myśl, że on jeszcze długo 
dzisiaj będzie brodził po lesie ze sw oją iedyną 
milczącą troską.

Długośuiy milczeli po jego odejścia. T ak  by­
w a zawsze, gd j z tow arzystw a odejdzie jeden 
człowiek; choćby on naw et milczą1 przez cały 
czas. to pozostali k ilka  chwil czują się nieswoj- 
sko, ta k  jak b y  im odjęto coś, co podgrzew a po­
gawędkę, SetmK pierwszy się odezwał.

—  A jedynie przez sw oją O m skę schnie czło­
wiek... Całkiem go zjadła ta  łajdaczka,

—  Cóż nam do tego? —  ostrożnie, zlekka 
zauw ażył Talim on.

— J a k  to? Mnie nic do tego? —  zapiszczał 
setn ik  — jeżeli ja  tu  iiieprzym ierza„ąc jestem  
władzą?... J a k a ż  różnica...

Talimon się troszeczkę stropił.
—  No niby tak... naturalnie... a mimc to,.

■ — A  jakże... „mimo to". J a k  ty  możesz mó­
wić, że to mnie nic do tego? A  jak b y  tak , cze­
go nie daj P an ie  Boże, ja k a  bieda się stała?.. 
Chłopa m1 szkoda... n ia grosza w art —  już 
w całkiem innym tonie zwrócił się do mnie se t­
nik. — Pracow ity  to, zapobiegliwy chłop... I cze­
go on już nie robił. Do popa wodził swoją 
Oniskę na  odmodlenie, skargę  do pana naczel­
n ik a  pisał... i żadnego skutku. N aw et do Nie- 
dilki chodził...

—  Do jak ie jże  znów Niedilki ? —  spytałem .
—  A je s t tu  u nas, uw aża panicz jedna 

wróżka. Nazywam y ją  N iedilką i do niej on 
chodził. K azała mu, jak  mówią, złapać gacka 
i żywego go ugotować, a  potem go na noc za ­
grzebać do m rowiska, żeby go m rówki objadły 
do kostek. A  między tem i kosieczKami sa tam 
tak ie  m aleńkie g rab k i i w idełka. J a k  ty , mówi 
mu, chcesz, żeby cię dziewczyna czy kobieta 
pokochała, to  ty lko  tem i grabkam i podrap ją  
po spódnicy, czy po gorsecie. A ja k  zaś chcesz,

Czwartek, 27 Maja 1909.

żebyś ty  się w niej rozkocnał, to  widełkami ją  
dutkm ej leciutko...

— No i cóż? I  N iedilka m e p o m ig ła?
— E, co to te raz  za w różki! —  skrzy  u ił 

się setn ik  pogardliw ie. —  Czy to teraźniejsze 
w różki co um ieją?  O t dew niej to  rzeczyw iście 
dużo potrafiły. Krew , zęby zam awiałv, odma­
w iały ja k  kogo w ściekły pies pokąsał albo 
gad... zgadyw ały, gdzie złodziej skradzione rze­
czy schował...

—  A no, to  im daw niej dyabli pom agali - -  
ob jaśn ił Talim on.

—  W iadom a rzecz, że pom agali.. U  n iek tó ­
rych naw et nie jeden, nie dwóch, ale k ilkuna­
stu  czartów służyło za najm itów . A  te raz  zu­
pełnie b rak  czartów.

— J a k  to b ra k ?  Gdzież się podziali?  — spy­
tałem  zain teresow any losami dyabłów. Przyznaję, 
zem się nie spodziew ał i n ie mogłem się spo­
dziewać choćby mniej więcej ścisłej odpowie­
dzi, tymczasem ku mojemu nadzw yczajnem u 
zdziwieniu Talim on i K iryło równocześnie bez 
najm niejszego nam ysłu odpowiedzieli mi jedno­
głośnie: • - :

,—  U ciekli na maszynę.
—  Co na maszynę? N a ja k ą  maszynę?

(C. d. nast.ł;

Odpowiedzialny redak to r i wydawca:
. B

Micha} Konopiński.

bach przejezdnych.
Kraków, 26 m aja. 

HOTEL KSAKOWSKS: s ta ro sta  W ik to r R ydel z  l a r n o -  
trze g a , X, S tan isław  Szybo* ski z  l 'oręby 5" ego ty , W ło­
dzim ierz K ugler z Moczydła (Król. Pal.), W tktorya K a ­
m ińska z Zakopanego, O skar Bąkowicz z Tęgoborza [Kr. 
Pol.), W incenty Pap ie  wsfci z żoną z Gruszowa, T om a­
szowie Rokiccy z Marchocic (Król. Pol.), W acf-w  Gem- 
barsew ski z m atk ą  z W arszaw y, W ładysław  H ajdnkio- 
wioz z R adym na, F ranciszek  H ajduk  z Ja sła , K onstan ty  
G aszyński z Kolos (KVól. P o l ).

HOTEL POLl ERA: H enrykow ie Sienkiewiczowie z W ar­
szawy, M arusia W sesław ina z P etersburga , Adam Ł u ­
kaszew ski ze Lwowa, K arol oar. BaMaglie. a Opawy Leo­
n ard  Broki z K ijow a, X. W ojciecl Kow alczyk z PciL.ia. 
Zoli a Chełmioka z M łodziszyna (Król. Pol.) Em il H ubie 
k i z Mikołajowa, S tan is ław  Bukowski , E rn es t O m ste in  
z W iednia, S tan isław  Kotkowski z Miłoszowie, d r J a n  
W ay g ert z W ied n ia , X. S tan isław  Kozcrski z Sieciecho­
wie (Król. Pol.), Zofia Bobowska r  Dobusławic, S tunisław  
Fadom yski z Gorlic, Leon T h a llc r  z W ie d n ia , Z mon 
Jędrk iew icz  r  Ciesz; a a , dr K aliks Krzyżai: jw ski ze 
Lwowa, W ładysław  K w aczyński z K ielc, d r Józef Ka- 
don z Moktzyszowa, S tan isław  Cyw iński z P io trow ina 
(Król Pol.).

HOTEL pod ROZA: Stan isław  i Maryn N iemiryczowie z 
W łoskowic (Król. Fol.), prcJ. K azim ierz K oniński z“ Lw o­
w a, Józef M alanow ski z K a n n a  (Król. Pol.). J u l ia  s tę -  
powska z Łowicza (Król. Pol.) Zofla Dotkiewiozowa, I.eo- 
kadya Ju ik o w sk a  z MieeŁowa, M ichał i E u g en ia  Bogu 
sławscy z Ł az  (Król. Pol.), Ja d w ig a  Zaborowska z r o n i ­
na (Król. Pol.), H enryk i A nton ina Ołdokowsoy z K ierz- 
nowizny, A nna  H orbacka z Budohoszczyc, Rafa* P iw o­
w arsk i z Ojcowa, R en a t M arassó z W iednia, B ogum ił 
M ielnicki z Sokala, Ja d w ig a  Polkowska i Łomży, E u s ta ­
chy M rówczyński z Ławoczny.

arc Tmiw i—w e — ct— — w w — — wee— s

Kursa telegraficzne.
Wiedeń 26 m aja. L osy: ») proceatow e: a a s try a c k ie  

zak ładu  kred . x obi. pr. z roka  1880 3-prc, 280-— A ustr. 
zakł. kr. z obi. pr. z r . 1889 3-prc 2'.iOŁO. U regul. D u­
n a ju  z 1870 r. 100 złr. 5-prc. 265-90. W ęg. B anka  hip. 
po 100 złr 4-prc. 241 75. Pożyczka „erb. turem, po 100 Łr. 
2-prc. 94*75 :) bezproc.: ■ nil c t ' 5 zł 21*30 Z akł. 
k red . d la  b . i  p, no 100 zł. 4a7* - .  C lary 40 zł. m. k- 
157*— . Pożyczka m. H isbruka 20 z’ 110*— . Losy m. K ra ­
kowa 20 zł. HJ8*—. Pożyczka m. L ubiany  20 zł. 72*50. 
Ofen 43 zł. 223* —. Palffy 40 zł. 2o4*—. Czerw krzyża 
a u t r .  T . 10 zł. 61*80. Czerw, krzyża w ęg Tow. 5 za 
30*70. Losy fund, arcyks. R ndolfa 10 zł. 07*50. Sal . 
26 zł. m. 264*50. Pożyczka Salcburga 20 zł. 105*—.Tu 
reckie oblig. prem , kolej, po 4u0 fr. — *—. Tureokle 
oblig  prem, kolej, ‘/o 186 75, Losy kom m. W iednia 
■ 1874 r. 521 *—.

Berlin 26 m aja. A usiryackia banknoty  85*30. Smry 
tu - -  .

P aryż 26 m aja. R en ta  3-pro. 97*80. M ;ka  33*70.

f
Za duszę 5. p.

reliksa Rebsna
c. k. radcy sadowego

jak.o w trzecią rocznicę śm ierci odpra­
wi mem zostań ,e w p iątek  dn ia  28 m aja  
1609 o godzinie y-ej rano w kościele 
0 0 .  F ranciszkanów

NABOŻEŃSTWO ŻflłOBMI
na  k tó re  K rew nych, P rzy jac ió ł Zm arłego 
zap raszają  żona ’ dzieci. 3324

Psshf ia u j k lg  Rękawiczki
g u m o w e , s k ó r k o w e , s z y c h o w e  i  g u r t e w e  j n ic ia n e ,  J e d w a b n e  i  MITENKI o r a z  p o ń c z o c h y

poleca po um iarkow anej cenie firm a

I p f i i k  3 2 ,

Zaaład artystyczno-Eamieniarski 
i budowlany

Józefo ftoietfy
naprzeciw cm en tarza  w K rako­
wie, poBiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiabkow :a. g ra ­
n itu  i m arm uru. Podejm uje ie 
w ykonania grobowców w m. j scś  
i na  prowiDcyi. Teleion 759. 

234 24 O

Potrzebny zaraz

smiązy
1o sprzą tan ia  ną  pół dnia. Zgłosić się 
św  Anny 3, I I  p. a32o i  0

Pokój umeblowany
na I I  p, od fruntu  do w ynaięcia od 1 
czerw ca przy ul. św J a n a  26, 190 7 O

a r t p p !  unii

Stefan P s rM ii, Kraków*
: I  1

W n ie d z ie le  i  ś w ię t a  z a m k n ię te .  2«  i o

o b e c n i e

Zamówienia odwrotnie.

S A L O N  55 A R S  “
u l .  ś w . d a n a  1, 1 p . ,

otw arły codziennie, nie w yłączając św iąt i aie- 
edziel. o d  g . 1 0 —I 1 o d  2 — 5 *sop. W zbo­
gacany  ciągle nowem i dziełam i sz tuk i najzna­
komitszych artystów . 243 4 O

obszerny, słoneczny dla starszej osoby 
Zw ierzyniecka 5, I  p ., od 1 czerwca 

255 5 O

O SO BA
średniej inteligencyi, um iejąca dobrze 
gotować, obyta w świecie, obeznana z 
gospodarstwem  i szyciem, m ogąca się 
w ykazać św iadactw am i z poprzednich 
posad, poszukuje umieszczenia. Z. t i .  
u p. W rześtriaftowej, ulica Lubicz 1. 27, 
parter, Kraków*. 245 4 o

Kopie

jo  U  lrnl. za szlakę
S P Ó łK I W y D f l t tH I C Z £ J „ t t ;S Ł A u

K raków , fttanneli<kv 7.

h n p i w w  rejndiikcyc : ! o f  qajsław. . J a r z y  polskich.
3 a

używany motor elektr. Typ
NEG, ‘/a lub ł /i IIP ., 220 volt, 

1 5 0 0 - 1700 obrotów na minutę. N orbert 
Salb, K raków , W olska 2. s ie t  3 3

Ukoiiczony

p r n u n i i w y g o r o z s n t
Polak, kato lik , poszukuje posady kon- 
cyp ien ta  w kanccelary i notaryalnej [ub 
adw okackiej w K rakow ie lub na  pro- 
wincyi. —  Zgłoszenia: W iesław  Dobo­
sz) ński, Stanisławów7, Kazim ierzowska 
1. 56. 220 10 o

sypialń, jadalń , gabinetów, salonów, pokoi dla dzieci —- projektow ane przez 
architektów  i artystów  m alarzy, od najskrom niejszych do najw ykw intniejszycn

Józef Sp@?l!os
u l i c a  D u n a j e w s k i e g o  1 .  7 .  445314 o

A . J. T R IC R 1SH  i S p .
krajowe przedsiębiorstwo dla przemysłu elektrotechnicznego, i technicznego

! KraEtiw, piać ffidteldi 1.1.
D ostarcza i urządza tu rb iny  system u „Franciss“ i ,,Pelton“ z precyzyjną regu- 
lacyą  obrotów, w ykonuje kom pletne urządzenie e lek tr. ośw ietlenia, motory p rą­
dem stałym  i zmiennym, oraz telofony, domowe telegrafy , łaźnie elektryczne 
i w szelkie inne roboty każdej w ielkości w zak res elektroteclin. i maszynowy 
wchodzące w ykonuje fachowo, sumiennie, dając pełną gw arancyę, po cenach

przystępnych.
D ostarcza kom pletnych garn iturów  parow ych kotłów  i muszvn, transm isyj, 

motorów benzynowych, a to albo nowych lab  tez używanych.
Skład wszelkich m ateryałów  elektroteclin . i technicznych, zyran-Iolów, 

żarówek, lamp łukow ych, akum ulatorów  i odnośnych części.
Specyalny oddział dla reperacy i 1 re g u la c ji lam p JuKOwych.
N ajlepsze refereneye z dotychczas w ykonanych robót.

U W A G A :  Z astępstw o elektr. Akc. Tow arzystw a (dfcwniej K o l  h e n  i  S p . )  
P r a g a  —  W y s o c z a n y .  (F ab ry k a  elektroteclin. F a b ry k a  turbin  
i  stali. 246 4 O

Założony w r, 1372

U d  ariysiyczno - hamioniarsiti

Kraków, ul. Rakowicka 7, tef. 4-62,

podejm uje się w ykonania grobowców 
i pomników, ta k  w m iejscu ja k  na 
pro* "ncyi, oraz poloca w ielki wybór 
pomninów gotowych z p iask o w ca . 
m arm uru  i g ran itu . 81 106 300

stołowe, Chleb w iejski zdrow otry , K ieł­
basę gurską w ieprzową poleca najtan ie j

Handel kolonialni; 229 9 o 
h. Mforicz, Kiatew. Szimia 22.
umm iM iira  issa p“ś
pnt*. —  Zgłoszenia pod A Z. w Adrai- 
n istracya  „Nowej Reform y". 188 26 o

Gznicznn;
Bii-yms* aae-ada-n)Z a k ł a d4* A  wJF Jr KRjajtJL&mi iwyitmam

Pi7y iL  św. Tomasza I. J, taż prcj platr • t a a n s k i a  Filii- oiica Kopernika L I  — le la fs i llf 33!
Zakłau podejmuje się nrzączea pogrzebowych, o r » aarc *ad: a ia  zwłok te w izr^tkicd

krajów europejskich. 1*2 125 O

Bnuc f r o t y ą  n o w o ś ć ! ! !

©MONET '
najnr wocześniejszy śrudi-k do prania bielizny wydaje 
«H) półirodz. gotow min bez aarcia i S7.ezoi®«wani» 
lśniąco białą nieuszkodzoną bieliznę. Za »npeLią nie­

szkodliwość! ręczy 3188 b 10

Hraiiowia lauryka ymąic&iM ioyo w u M im
Marka biały paw. ! Cena 40 bal.

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. p Odznaczony medalem i krzyżem.
■

Z p . k ł a d  p o g r z e b o w y  
J ó se fy  H orakow ej

Kraków, ul. Mikołajska 14, filia ul. Zwierzyniecka 32. —  Telefon Nr. 248.

pod kierownictwem A n t O n i C C J O  em. ck. oficyala  policyi.

^Największe składy trum ien metalowych, dębowych, wieńców etc., przeprowa­
dza przewóz zwłok, eksnumacye itp. — C eny u m ia r k o w a n e .

29-0 * .
M i i O B

Z  d ru k a m i L i te r a c k .r i  w  K ra k ó w  2. u l. J a g ie llo ń sk a  1 0 . R ządca Drukarni L. K G ó n k i


